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UCHWAŁA SEJMOWA.

IZBA SENATORSKA I POSELSKA.  1

Stosownie do przedstawionego Im przez Komrnis- 
sve Sejmowe p ro jek tu  i po wysłuchaniu tychżeKom-  
missyi,  uznawszy potrzebę oświadczenia przed Eu­
ropa,  jaka forma Ivzadu dla Polski  jest  najwłaściwsza; 
niemniej  zważywszy, iż w terażni  ejszćm bezkrólewiu 
i po rozwiązaniu przysięgi  by łe mu królowi i jego na­
stępcy wykonanej,  zaprzysiężenie Ojczyźnie i Naro ­
dowi Polskiemu wierności staje się koniecznym obo­
w i ą z k i e m  każdego mieszkańca Królestwa Polskiego,  
przeto postanowiły i stanowią co następuje:

Art.  1.' Sejm w Imieniu Narodu  oświadcza: iż uzna-
j e  M onarch ią  Konstytucyjno-reprezentacyjną z prawem
następstwa wybrać się mającej  rodziny,  jako jedynie
o d p o w i a d a j ą c ą  p o t r z e b o m  s w o i m ;  ż e  f o r m  j e j  w t e r n

nawet  bezkrólewiu ściśle przest rzegać będzie i n i ­
komu ich bezkarn ie  przekroczyć nie dozwoli.

Art.  2. Nim Naród  w Sejmie obierze Króla,  wyko­
nana będzie przysięga Sejmowi,  Naród rep rezen tu ­
jącemu,  p rzy  k tórym teraz prawa Majestatu zoitają. 
Przysięgę takową wykonywać będą  duchowni,wojkkb,  
urzędnicy,  Gminy:  mias ta ,  zgoła wszyscy mieszkań­
cy kraju Polskiego pod ług roty następującej:

Przysięgam wieruość Ojczyźnie i Narodowi 
P o l s k i e m u  w Sejmie r ep rezentowanemu,  ’p r z y ­
sięgam nic uznawać żadnych władz jak tylko te, 
k tóre Sejm ustanowił  lub jeszcze ustanowi -  
przysięgam popierać wszelkiemi si łami sprawę, 
powstania Narodowego ku Ustaleniu bytUy wolno­
ści i niepodległości  Narodu Polskiego .1-

Art .  3.  O twar t e  bę dą  po Wo jew ó dz tw ach ,  P o w ia ­
t a ch  i mia s t ach  ks i ęgi ,  w k t ó r y c h  zap is any  będz i e  
Akt  Powstani a Na rodowego j ako  też  i rota p rzys ięg i  
w Ar tyk u l e  p o p rz e d n i m  wyrażona  z do mi eszc / en i em 
wła sno r ęcz neg o  podp i s u  wykonywa jących  pr zys i ęgę ,  
« to na wieczną pamią tkę  udz i a łu  w spawie o d ro d z e ­
nia się O j c z y z n y . - K s i ę g i  t akowe w p rzec i ągu  n a jda ­
lej  6 tygodn i  od ich otw arcia  p r z e s ł a n e  b ę d ą  do stol i ­
cy i zachowane zostaną w Archiwum Senatu.

N i n i e j s z ą  Uchwałę  no nadaniu Jej przez Izbę Se ­
nato rska  { Izbę 'Pose*ską mocy p r awa ,  zalecamy i 
rozkazujemy umieścić w Dzienniku Praw,  oraz p r z e ­
s ł ać  do Senatu,  Komissyj Rządowych i wszystkich 
Wład z  Krajowych ; a w szczególności zalecamy Ko- 
missyi Rządowej Sprawiedl iwości ,  prawo mniejsze
jako mające wszelką moc obowiązującą ogłosić.

Dan w Warszawie  dnia 8 Lutego 1831. 

Prezydujący w Senacie (podp-.) M iączyńsh i W .  
Marsz: Izby Poseł:  (podp)  W ł .  Hr .  O strow sk  
Sekretarz Senatu (podp .)N iem cew icz. *
Sckre .  Izby Poseł,  (podp.) Xaw; Czarnocki.

Flank P o lsk i.
Gdy niektóre osoby zaciągnąwszy w Banku poży­

czki 11a zastawione kosztowności lub pa p i e ry  pub l i ­
czne pomimo upłynionych terminów,  nie zgłosiły się 
do wykupu zastawów, i gdy z powodu zniżenia się 
kursu papierów publicznych wedle zastrzeżenia w do­
wodach zastawnych, Bankowi służy prawo wypowie­
dzenia nawet przed terminem wypożyczanych na nie 
kapi tałów; przeto bank  wzywa osoby mające zasta­
wione kosztowności ,  którym termina pozyczki u p ły ­
n ę ł y ,  ażeby zastawy swoje niezwłocznie wykupi ły:  
inaczej też kosztowności bez dalszego obwieszczenia 
przez l icytację sprzedane zostaną.  Rów-nieź Bank 
wzywa właścicieli zastawionych papierów publicznych,  
ażeby bez wTzględu 11a termina wykupu zastawów, 
zaciągnione na nie pożyczki wc iąg u  t rzech dni zwró­
cili ,  w przeciwnym bowiem razie Bank zniewolony 
by łby  z mocy zast r zeżeń w dowodach zastawnych za­
mieszczonych,  rzeczone papiery sprzedać 11a giełdzie 
na risico właścic iel i ,  a w przypadku n iedoboru,  r e ­
szty należy tości swojej dochodzie drogą p rawem p r z e ­
pisaną.

Nakonicc Bank zawiadamia w ogólności wszystkich 
w Banku depozyta opieczętowane lub zastawy mających 
a b y  takowe odebrali  lub je wykupil i ,choćby nawet  t e r ­
min wzięty na zastaw pożyczki jeszcze nie up ły ną ł .  
W  przeciwnym bowiem razie sami sobie przypiszą 
sku tk i  jakimby depozyta te uledz mogły w zbiegu 
nadzwyczajnych okoliczności,  w jakich się kl-aj znaj-
duje . , _

Prezes,  (podpis . )  Ludwik Hr .  J e l s k i .

j In Sekreta rz  Jeneralny
(podpisano) I lu ssm a n n .

Rada Municypalna Miasta Stołecznego Warszawy 
Gdy okoliczności naglące wymagają przyśpiesze­

nia ile możności umundurowania pu łków przez War-,  
szawę fo rmowanych ,  wzywa wszystkich Obywateli  
dbałych  o honor  Stolicy,  o dobro.Ojczyzny,  iżby n ie ­
zwłocznie zgłos ić sję  chcieli do R a d y , która po trze ­
buje gorliwej pomocy obywatel skiej ,  wzywa wszy­
stkich majstrów rabotą dla wojska zająć się zdolnych,  
aby się dobrowolnie zgłaszali  dla wskazania im miej­
sca,  gdzie o robotę udaćsię  winni.: j e s t t o  tzasowa 
ki lkodniowa potrzeba,  która znagla do użycia nawet  
gwałtownych środków; każdego więc dobra chęć,  nie 
tylko oszczędzi mu p rzykrych  exckucyjnycl i  kroków,  
ale będzie dowodem uczuć prawego Polaka , k tó r e  
nadal  za zasadę postępowania względem nich służyć 
będą .

w Warszawie  dnia 7 Lutego 1831 roku.
P  r  e z y  d e n t .

W ę G » * EGKI- '  
Sekretarz Jeneralny

G./ahotkowski.



(
Ko m isty  a R ządow a Spraw  W ew nętrznych  

i P olicyi.
Podaje niniejszem do publicznej  wiadomości , źe 

> Pan  Alexandrowicz,  Burmis t rz  miasta Ostrowie,  w Wo­
jewództwie P łockiem położonego,  niesłusznie,  i j ak  
się okaza ło ,  j edynie przez nienawiść .prywatną,  o 
szkodliwą dla kraju kor respondej ieyę obwiniony,  i 
z tego powodu pod sąd wbjenny-óddany , w zarzucie 
powyższym, według odezwy sztabu głównego z d.  29 
Stycznia r ,  b.  Nro 2156 do Komissyi  Rządowej Spraw 
We wnęt rznych  i Policyi uczynionej ,  za niewinnego 
uznanym został.

( Dokończenie O fiar).
IX.  C horąg iew ki, Szarpie i B andaże. Obywa­

telka z Województwa Sa n d o m i es k i e go 12 Chorągie ­
w e k — NN. z Krakowa 62 Chora giewek— Pani Ju­
l ianna Hangel 12 Chorąg iew ek—  Pani Zawadzka 6 
Ch orąg iewek— NN. 6 Chorąg iewek—  Pani Głowa­
cka paczkę sz a rp i— Pani Szczakowska paczkę szar ­
p i — Pani  Wi lczewska paczkę szarpi i starą bieli­
z n ę — Pan Dzwonkowski paczkę sz a r p i—  Pa n iK ra -  
snodębska paczkę biel izny starej na szarpie— Pani 
Teofila Geroszewska 5 fun. sz a rp i—  Pan Wi ncen­
ty Paprocki  1 i pó ł  fun.  s z a r p i— Karol Lessel 10 
fun: szarpi— Pani Maryanna Milińska fun.  U szarpi i 
bandaże—. Pani Apolonia Wysocka 2 paczki szarpi— 
Pani  K. 2 paczki szarpi i 12 b an da ży— P. Joanna 
Orłowska 3 fun. szarpi  i 15 b a n d a ż y — Włodzio i 
Emma Taczanow:scy 3 i ćwierć fun. sz a r p i— Pani 
Kręczunowiczowa paczko  szarpią— Pani Romanow­
ska fun 3 i ćwierć szarpi — Pani Zolia Krychowska
2 i pół  fun. szarp i— Pani  Wróblewska paczkę szar­
p i — Pani Joanna Pfeifer fun. 6 sz a rp i— Pani We­
del 2 fun. sz a rp i— P. Ludwika Piasecka 5 fun. szar-t 
P* Pani Izabela Brocka 2 fun szarpi i bandaży 9— 
Pani  Salomea Kożubowska 2 fon.  szarpi  i bandaży 
18,  starego p łó tna  paczk ę— J. E .  szarpi  paczkę i 
13 ba nd a ży — Pan Paweł  Grudziński  5 fun.  szarpi
i 2 sienniki  — Pani Maryanna Kulikowska 3 fun.  
s za rp i— Pani  Makulska 1 furit szarpi— P.  Karol  LiJ- 
pop 3 i pó ł  fun. szarpi i 20 bandażów— Pani D łu -  
ska 2 fun. szarpi i bieliznę na banda że—  P. E.  i A. 
Brzezińskie 3 łun .  szarpi •— P. Honorata Osipowska
3 fun.  sz a rp i— Pani  Jadwiga lcend paczkę szarpi— 
Pani Jakobi paczkę szarpi— Pani Adela idaLesznów- 
ska paczkę szarpi,  p ł ótna starego 4 paczki i 12 ban­
d a ż y —■ Pan Gregowicz 14 fun.  szarp i— J. Ksiądz 
Wojciećn Klonowski Próboszcz Tomaszowa szarpi  25 
fun. i bandaże -i -  J. Ksiądz Piot r  Ńowójeuski paczkę 
sz a rp i— Pani  Barba ra  Lessel  sza rp i ' 3 fun . ,  banda­
ży1 9’ i koniprbssów ,'12— Pani Malawska z Siedlec
szarpi 20 fun  Pani  Fanschare 4 fun. szarp i— P.  J.
Koe le r  paczkę szarpi1, 40 łlaildaży; 30 kompressów— 
P. Grabowski  s-zarpi 6 fun.  -i—' P,  Nowicka 5 i ćwierć 
fun.  szarpi i 32 bandaży — NN. szarpi  4 fun.  i 24 
bandażów— Tek la  F rankens te in  2 firn. szarpi— Ro­
zalia Goldstein 1 funs szarpi .  ’ <■

P r e z y d e n t  
' W ęgrzccki.

’ ■   Sekretarz Jene r a lny
\ G.  Jahotkow ski.

Codziennie sprawdza się to w Publiczności p r z e ­
konanie,  iż dla avydaw'cow Nowćj Polski ;nic nie ma 
świętego. Rzhci wszy-się bezkarnie na Reprezen tan­
tów Narodu- , zapuwiedziawszy im , | e  rub le  mo­
skiewskie brzęczy, między nimi , żeby się wrócili do 
swojej nioośęj,- żeby zdatniejszym , to jes t  wydaw­
com Nowej Polski ustąpili miejsca,  dziś gdzie tyl-

8 )  ■ > ■ r
ko  u jrzą cno tę ,  t a l e n t ,  zasługę;  pianą jadu swego 
p ryskają na n ią— Rzucają się na P.  Wincentego Nie- 
inojewski.’g o , tego to męczennika cnoty i stałości 
Obywatelskiej .  Nie uszła potworzy i c h ,  pe łn a  naj ­
zdrowszych uwag mowa uczonego męża Professora 
Hube.— Znany nie tylko w Polszczę i Litwie,  ale w ca­
łe j  E-uropie, ztfzieł, głębokiej  nauki ,  wymowy jasnej,  
p rzyk ładnego  życia Gołuchowski Professor  niegdyś 
Filozofii,  obwołany przez nich za Arystokratę i nieu­
ka,  ten w k tórego  mowie tchnie wiara najzdrowsza,  
moralność,  rozuin najczystszy,  znieważony od nich; 
niedosyć na tern, w zimnej t rumnie  poruszają popio­
ły  męża,  którego pzczą dvva światy,  k tó rego nie za­
pomni potomność,  a któryul  Polska wiecznie^chlu-  
bić się będzie.

Kiedy po całe j  Furopie szanowane jest  imie Ko­
ściuszki,  k iedy  Zjednoczone Stany Ameryki  imie 
Jego nada ły  jednemu z Powirtów swoich,  kiedy R o ­
dacy obok mogi ły W«jndy i Krakusa wysypały mu 
podobną trwalszą nad marmury  i spiże;  wydawcy 
nowej Polski ,  spieszą wyryć na niej ten napis,  On P o l­
skę zgub ił.

Nie zapłoniesz że się młodzieży nad  waszeni blu- 
zn ie r s twe m— Posłuchajcie t ego,  który nieoddziel- 
nie b y ł  z nim w bojach,  odnosi ł  chlubne rany,  c i er ­
p ia ł  w  samotnych lochach, znosił  d ług ie  wygnan ie .

Po w sta n ie Kościuszkj było dzieleni  szlachetnej roz­
paczy,  widzieliśmy źe zginąć t rzeba,  ,s ławę p rzyna j ­
mniej  Imienia Polskiego chcieliśmy ponieść z sobą 
do grobu.
- Ti  udniejszem jeszcze było położenie nasze w cza­
sie powstania Polski. ,  niż jest  dzisiejsze —  Mamv 
dziś liczne wyćwiczone wojsko, m a n y  jeszcze zapa­
sy w Skarbie ,  mamy choć tylnkroć gwałcone jednak 
ułatwiające rozkazy instytuc«ye , wszystkiego lego 
w,r.  J.794 nie by ło .  Wojską regular  nego nie mieliśmy 
leilwle 15cie tysięcy, pięć może ochotników po pro-  
wincy-ach i tyleż kossynierów.

Przecież z tak małą podzielouą jeszcze na części 
sj lą,  walczyć t rzeba było z Moskalami , Prusakami ,  
Austryakami ; wstępnym bojem pobil i śmy Moskali 
pod Racławicami , t pod  Szczekocinami zatrzymaliśmy 
po tęgę Pruską ,  przez dwa miesiące broni l iśmy War ­
szawy,! obronil i  — Po od^apien iu  nieprzyjaciół  od 
S to fey ,  SiAy 'Koscjusz^o naąl organizowaniem i po­
mnożeniem wojską,• 'pracował;. gyoźne; nalegania Ko- 
łątąja sprawiły,  iż z niecierpl iwością wziąwszy z so­
bą ledwie 6,000 wojska i 21 armat spiesznie z Warsza­
wy p o s u n ą ł . się pod Maciejowice— 25,000 moskali  
i 100 armat nie obiecywały wygranej .  Walczyli  j e d n ak  
Polacy przez godził}. 8,, walczpno do ostatka,  aż w p i ­
wnicach Maci ej o, w i ęk ich, trzy części zostało na miej­
scu, wodzowie wszyscy prawie ranieni.  Leg ła  nako- 
nię,c Polska,  j ęknę ła  wolność, a sława,  wieniec z l au­
rów i Cyprysów uwjty, złożyła na męgile nieszczę­
snej Ojczyzny naszej.  Zachowaliśmy więc przy. zgo­
nie t o , co sz lachetnym umysłoiji jest  pajdroższego, 
sławę Imienia Polskiego— Ten  co z ma łemi si łami 
p rzez  sześć miesięcy,  walczył  z t r zema Mocarstwa­
mi; co sprawił  żeśmy nie zginęli ze wstvdem,  unie­
śmier t elni ł  imie swoje. Uwielbia go świat cały.  Zo­
stawiono było mężom wydawcom, Nowej Polski na naj ­
cnotliwszego męża rzucić plamę tak czarną.

Obywatel  jeden p rzyby ły  ze wsi ,  przeczytawszy 
ki lka numerów Nowej Pol sk i ,  zawołał :  któż są 'Ci  
Ichmoście,  co się inają za j e dyn ie  mądrych,  za j e d y ­
nie cnot l iwych,“wniwecz obracają 8ejin , zowią Re-  
wolucyę pięknym dniem Majowym, chcą żeby wiecznie 
t rwała,  szkalują Kościuszkę, i co tylko jest  cnotliwern: 
słowem: nazywają się Narodem i opinią publ iczną.—
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Nie s łysza łem  o nich: jakiem iż czynami, czy w R a­
dzie, czy w boju zasłużyli się ojczyźnie, czemuz Nas 
Ziemian c o ś m y  oddali ostatniego syna, ostatniego k o ­
nia ,  ostatni korzec zboża, ostatni szeląg , chcą uczyć 
co jes t obywatelstwo.— Czemuz potępiając Kościu­
szkę, wynoszą pod nieba wspaniałomyślnego D a n io -  

» n a ,  S l . J u s t a ,  b iorą  ich za wzory, za Patronów swo­
ich ,  nazywają prawa fo rm u łkam i,  rozpędzają Sejin, 
chcą zwoływać Komtnissyą Narodową, Sądy Rewolu­
cyjne, słowem: chcą w nas wznowić tę straszną Rewo- 
lucyj Frartcuzkiej Epokę , k tóra  prócz okropności nic- 
by  nam przynieść nie mogła, na k tó re j  wspomnienie 
wzdryga się ludzkość.

P rzez  m iłość z atem bliźniego, przez  wzgląd na m ło ­
dość waszą, zaklinam was przyczyniajcie się d a u t rz y -  
m an ia ,  r.ie zaś do rozerwania jedności . Nie szkalujcie 
Sejm ujących , niech Sejm tak  szczęśliwie wybrany do ­
kona zaczętego d z ie ła .— Jak  Nam Rog pobłogosław; 
i zacznie 'się nówy rzeczy porządek, wtenczas zwołaj­
my R eprezentan tów , nawet i w podwójnej l iczb ie .—— 
Upamietajcie się w niepojęte j zarozumiałości waszej, 
powiedzcie sobie, ze nie Wy jedn i,  jesteście m ądry ­
mi,  gorliwymi, wszystko najlepiej widzącymi; a kiedy 
juźeście oświadczyli, źe przez obawę odmrożenia no­
sów waszych, nie chcecie iść do wojska, Se koniecznie 
pisać musicie, zaniechawszy có szkodliw em , burzli-  
wem, piszcie co zhawiennem i pozytecznem.

Do żywego d o tk n ię ty  n ieods tępny  T o w a rzy sz  K o ­
śc iuszk i .

P .  S .  Raczcie P a n o w i e  powiedzieć, z jakiego d z ie ­
ł a ,  pod jaka paginą wyczytaliście anegdotkę o S t .  J u s t ,  
7,e ten D o le c iaw sz y  do wojska we fraku, wziął k ilka 
armat, i w raz 'pow rócił  ścinać ziomków sw oich, nikt 
w śn iecie o tein n i e c z y t a ł . i  Raczcie więc w p ie rw ­
szym numerze waszym cytować dzieło  i paginę, skąde- 
ście to wyczerpali, inaczćj bowiem będzie dowodem, 
żeście anckd’ó.tę tę sarni sobie skoncypowali.

MYŚLI 6 'SZłtlGE 'W O JEN N EJ 
p r z e z  K a p .  P a s z k o w s k i e g o  P r o f . A r  t y  H ery  i .

Rzecz c z y t a n a  d . 13 S ty c z n ia 'ts ^ i  p rz y  rozpoczęciu R ń rstt 
S z t u k i  W ojennej d la G w anlyi fłoiichbWćj j .  (G ią-f d a lszy )

Niezakładaliśmy sobie rozbierać wojem Napoleona, 
k tórym  nie na przestrzeni placu bitwy lec Z na p ize-  
strzeni Europy przypatrywać srę należy.  My chcie­
liśmy tylko okazać, co w wojnach może zdziałać sztu­
ka,  co pierw szy jej żywioi  wateczność, śmiałość] o d f  
w a g a ; w jak ich  przypadkach  sztuka miewa nad n ie ­
mi wyższość, kiedy one odzyskają nad nią przewagę; 
jak każda nowość w sztuce, d^wąła chociaż czaśpwe 
korzyści. Nowością sztuki Napoleona b y ły  p o ru ­
szenia s tra teg iczne ,  mianowicie w działaniach zacze­
pnych; oko przenikliw e, dostrzegające w jednej chwili 
uchybienia lub zamiary nieprzyjacielskie ; odwaga 
s to icka,  upór  g łęboki wyrachowany; um ysł nakoniec 
wszystko ogarniający i p łodny  w natchnienia w p o ­
śród samej wrzawy i krytycznego  p o ło ż en ia ;  m ógł 
ktoś pojąć co by ło  w jego  sztuce do po ję c ia ,  lecz 
n ik t  w ydołać nie m ógł geniuszowi, k tóry wszystko 
przytom nością ożyw ia ł ,  zawsze cóś nowego sp łodził  
i nigdy się nie s ta rzał .  — Jednakże,  mimo to wszystko, 
s i ła  moralna wojsk wyczerpywała się , ostygł zapał 
długo po rewolucyi utrzymywany p rze zp ro k lam acy e ,  
później p rzez  dystynkeye honorow e,  i dotacye ; bo 
nie stało in te ressu  wolności, i geniusz jednego  wszy­
stkiemu wystarczyć nie zdo ła ł .

P rzypadek  pasz jes t wielce podobny rewolucyi fran- 
cuzkiej ; wszystkie nasze s iły  m oralne jak ie  gotowi 
stawić jesteśmy dla naszej obrony , jeśli nic p r z e ­
wyższają, p rzynajm nie j równe francuzkim; podobnaż

nawet stara ru ty n a  w przeciwnikach; żaden duch nie 
ożywia ich prócz nałogowej subordynacyi.  Siłami 
więc m oralnem i mamy się zmierzyć z większemi mas- 
sami, mogącemi się częściej niz nasze zasilać, i dzia- 
ła jącem i na wielkiej przestrzeni co dla nas najwięcej 
jest n ledogodnem z przyczyny rozdrab ian ia  s i ł  n a ­
szych. Jednakże wszystkiemu wystarczyć tnoźna jeśli  
nasza wola  chęciom wyrówna, to jest:  jeśli nasze s e r ­
ce potrafi podzielić  ten zapał jakiin umysł je s t  zaję­
ty. W  obecnym stanie t a k ty k i , k tórą  tylko ru tyna  u- 
trzym uje, uderzajmy śm ia ło ,  idźmy na ogniste ko lu ­
mny, z p iką ,  kosą, z nożami nawet w ręk u ,  lecz z od ­
wagą niewątpliwą; nie zważajmy na m orderczy 'og ień  
dział i karab inów , a wszystkie kolumny p ierzchną: 
ale pow tarzam , nie zważajmy! na ogień; otoczeni 
w k o ło  s ieczm y , koimy ria prawo i lewo na wzór 
naszych ojców, wywrzyjmy zemstę przed  naszą śm ier ­
cią, to je s t  okupmy ją  mnogiemi ofiarami naszych 
przeciw ników , a cel pewnie będzie osiągnięty. Lecz 
potrzeba ludzi przywieść tló wściekłości, ażeby w nich 
wzbudzić taką pogardę życia. — C o s ię d a  pojąć i wy­
słowić nie zawsze się uskutecznić może , bo serce nie 
zawsze a przynajmniej nie n wszystkich je s t  zdolne 
podzielić żądze umysłu. W  Spokojnym stanie duszy, 
nie potrafimy w siebie, a bardziej w  drugich wrazić to 
p rze k o n an ie ,  iż ogień strzelb nie jest w ie le  znaczą­
cym ; chcąc go tylko uniknąć ,--potrzeba się zctrZĆc 
na p ie śc ie . . .. chociaż tak jest istotnie, lecz dusza c h ę ­
tniej sądzi podług tego co o<‘zy, a nie um ysł—  widzą; 
a słabość wciąż nas p o d że g a , iż zginiemy opodal 
p rzed  Wywarciem zemsty. W id n y  dzisiejsze są zu p e ł­
nie ińilej natury  niż Ojców tiaśzych, tam indywidualna 
śm iałość  każdego, mogła śię w całej okazać świetno­
śc i;  bo mniejsze wyprowadzano inassy, i one dla 
n iedoskonałego  jeszcze ognia s t r z e lb y ,  p rędze j  się 
s ta r ły  bojem ręcznym , siła moralna nie ta k s ie  p ręd k o  
zużywfiła. Od udoskonalenia strzelby kiedy się walki 
d ługo odzywają opodal,  nim Wódz upatrzy  czas dogo­
dny ze trzeć  inassy na jakim- p u n k c ie ,  ażeby inne 
w n ie ła d  i pop łoch  wprowadzić, czyli jak mówią zde­
m ora lizow ać;  w alczący,korzysta jąc z położeń g runtu ,  
% jego 'rozinaitych wygięć, k ry ją  wzajemnie swoje s iły ,  
a następnie swoje zamiary ; -maskują póki można ko­
lumny" ab}! je  nie wystawić nS próbę ognia a r ty l le ry -  
cznego, k tó ra  stojąc na poz jcy i ,  c-yha na ich poka­
zanie sfę; razi je ópodaf, k iedy one nie mogą je j do­
sięgnąć^ ażeby wywrzeć pomstę, K iedy się nie raz  
trafia, iż na jak iem  miejscu koininn-a cierpi narażona 
na ogień  arty llerycżny, bez powetowania własnego, i 
nie może ani cofnąć , dla widoków wymierzonych na 
p u n k t  inny; inna znowu, w innein  miejscu, d ługo nie 
widzi nawet n ie p rz y jac ie la ,  s łyszy tylko na około 
piorunujące s t r z a ły ,  trwożliwa i  niepewna o loś b i ­
tw y ,  k iedy niekiedy bywa' dosiągniętą pociskiem  
działowym przychodzącyimprzypadkowo z za góry ,  * 
k tó ry  na niepewnych łosu walki, najprzykrzejsze ro b i  
wrażenie. W  takich i tym podobnych położeniach 
cierpliwość się zużywa , wyczerpią s i ła  m o ra ln a ,  bo  
to długie w powątpiewaniach czekanie , prowadzi do 
rozmaitych rozwag, i zapa ł  w ietrzeje. Dla tego to 
s łusznie pow iadam y, iż śm ia ło ś ć ,  o d w a g a  i wale­
czność upad ły  za udoskonaleniem  proohu w wojnach, 
bo one są chwilowym wyskokiem namiętności: j e ­
dnakże w okolicznościach teraźniejszych po trzeba  
koniecznie do nich  um ysł .przygotować i Uspbsóbić 
nasza du sz ę ,  bo uzbro jen ie  nasze nie wyrówna n ie ­
przyjacie lskiem u, z tern wsżystkićm chociażby p a z u ­
ram i ale wydrzeć mu oc»y p o t r z e b a . T a k i e  jest 
nasze położenie!. . . .

Kościuszkowskie kosy. m ogłyby raz  jeszcze przy-
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nieść niepospolitą usługę,  bylebyśmy potrafili  wmó­
wić w siebie i drugich,  i i  ogień s t rzelby poty jest  
tylko rażącym, póki go pięścią z r ąk st rzelającego 
nie wytrącimy.  Czuje każdy, ktokolwiek z uwagą 
p rzej rza ł  historyą świeższych wojen, iż je zawsze pi ­
ka,  bąć osadzona na drzewcu,  bąć na lufie od k a r a ­
binu, rozstrzyga; dowodem czego jest  ki lka razy wię­
ksza liczba jeńców niżeli zabitych i r annych,  których 
kule nie mogły nałapać;  tylko,  że tam by ło  starcie 
się mass; a w,takim przypadku kosa usposobiona 
do cięcia i pchnięcia widoczną ma nad bagne tem wyż­
szość. Ale powtarzam raz jeszcze potrzeba niena­
wiść przynieść do wściekłości,  j aką miał  Ho lender  
wybijający się z pod ja rzma Hiszpanów, k tóry cie­
p łe mu  jeszcze przeciwnikowi wydar ł  serce,  a ugryzł ­
szy je zębami rzuc i ł  psu mówiąc,  „gorzkie jest .“  Q- 
b raz  ten zbytnie k r w a w y ! nie dzieli zapewne go 
nasze serce; lecz p rzekonanie widzi, jako jedyny 
ś r od ek  do wybicia się z pod ciążącej opieki .

Kosy zalecamy, niejako broń wyższą nad karabin 
-osadzony bagnetem,  lecz jako konieczność na zastą­
pienie  brakującego.  Za nadto znamy słabosć ludz­
kiej  natury,  ażebyśmy mogl i  wierzyć,  iż ona się nie- 
prze lęknie  śmierci  o podał straszącej .  Dla tego kos 
nie chcemy ustawiać w osobne kolumny,  bo wiemy, 
iż one z nałogu b ę d ą  zawsze wyglądać wsparcia od 
•strzelby. Lecz one mogą przynieść oczekiwane skut-  . 
k i  ustawione w, trzecich szeregach  przez coz dwóch 
utworzy się t r zy  batal iony i j f ront  i bojowy o j edną  
t r zecią  stanie się dłuższym.

P od ług  inst rukcyi  doczesnej ,  naszej piechoty,  tylko 
dwa pierwsze szeregi  dają ogień,  trzeci  nawetby nie 
pot ra f i ł  przez nie strzelać; on przeto,  daje tylko g łę ­
bokość szyku do -oparcia się uderzeniom kawaleryi ,  
l ub  w starciu się mass. Ani nawet  w teraźniejszym 
stanie walczenia,  ogień len mógłby być potrzebny,  
gdyż. uderzanie dzieje sig zwykle kolumnami,  jako 
łatwiejszemi do poruszania i przeprowadzania przez 
miejsca zakry te; a nie l iniami j ak  by ło  za wojny sie­
dmioletniej ,  wtenczas gęsta sieć ognia musiała być 
skuteczniejszą.  Kolumna z g rani tu (któż się nie do­
myśla gwardyi  Napoleona) nie wdawała się w s t r ze­
lanie.; spokojnie mając broń w ramieniu,  przechodzi­
ł a  przez  rózgi  s t rzałowe,  pod nosem przeciwnika 
r ob i ł a  j eden  wystrzał ,  ude rzała  bagne tem i wszyst­
ko  p r zed  nią pierzchło.  Jest  to jeszcze j eden  dowod 
że starcie się na pięście a nie strzelanie bitwy stano­
wi,  że 0110 tylko na słabszych moralny wpływ wywiera- 
> Zarzuci  nam któś,  iż w teraźniejszej  organizacyi 
szereg  trzeci stanowi Tyral l i erów okrywających front 
batal ionów.  Odpowiadamy,  „iż formujący się) ocho­
tnicy strzeleccy,  lepiej od naszej p iechoty st rzelają­
cy, lepiej miejsce ich zastąpią; pot rzeba ich w potrze­
bnej  ilości do batal ionów przydzielić,  szykować na 
p r awe m i lewem skrzydle,  dać wiadomą inst rukcyą 
i b roń  ich opatrzyć pewnym ga tunkiem puginału,  
k tó ryby  się mógł .w czasie koniecznej  potrzeby na niej
osadzać.

Do tego ostatecznego środka naszego uzbrojenia  
tak silną przywiązuję wiarę,  iż dla nadania sankcyi 
chętniebyin życie poświęcił ;  lecz prędzej  można być 
ukrzyżowanym n '* stare p rze łamać  nałogi.

  Dnia w c z o r a j s z e g o  Pułk i  Jazdy będące w  Wa r­
szawie ’fio Armii  wyruszyły;  Wódz także Naczelny o

opuści ł  Warszawę .— Moskale zbliżają ię ku stano­
wiskom naszym wojskowym— Officer od Armii  za­
pewnia,  że walka już może -wczoraj w okolicach W ę­
growa nastąpi ła Je n e r a ł  Chłopicki  Ex-l)yl>tator
aównie do Armii  w yj ec ha ł ,  i swojem poświęceniem 
dla sprawy Narodowej  chce zmazać opinią niekorzy­
stną obwiniającą go o zd ra dę— Wstrzymujemy się od 
wyroku względem niego, mając na uwadze ; że mo­
że okoliczności i niedoświadczenie w dyplomatyce 
by ły  powbdem skrzyżowania się, jego chęci,  lecz oji 
zdrady  dalekim mógł  być, j ako zawsze dawniej p rzy­
wiązany do Ojczyzny Polak.

Maurycy Mochnacki wyjechał  do Armii  pewni t e ­
go byliśmy , i n igdy Jnieubliżaliśmy mu we wzglę­
dzie jego męztwa i poświęcenia się, jedynie tyl ­
ko  w opiniach niezgadzamy s i ę—  Co się tycze Ada­
ma Gurowskiego,  wczoraj w mundurze pod surdutem 
b y ł , w  Sali S en a t u— i rozeszła się pogłoska,  że 011 
i Bolesław Ostrowski mieli  żądać paszportów do Frau-  
cyi i olrzymali j e ,  ponieważ osoby ich potrzebują 
bezpieczeństwa,  iżby mogły s łużyć liberalizmowi ca­
ł e j  Europy ucywilizowanej.

M erkurem u odpowiem y ju tr o .

t Dziennik Francuzki  F igaro  umieści ł  następujący- 
-artykuł.  S u w a ło w sk a  otworzywszy okno,  umrę,  r ze ­
cze,  przy  odgłosie tych dzwonów. Córka nie mia ła  
dość serca,  aby mogła w tern swej matce usłużyć,  a 
pogrążona w myślach,  wlepi ła w nią oczy. Córko!  
dziś  Niedziela , t rzeba się modlić , dopomoż twej 
zgrzybiałej  matce uklęknąć na kolana p rzed Bogiem.  
Pobożna córka wype łni ł a  życzenia matki.  Zakl inam 
-cię córko!  otwórz to okno niech się p rzysłucham tym 
picniom kościelnym.  Otworzywszy okno spogląda na 
kościół  i usiadła w milczeniu przy  matce.  Córko! nie 
słyszę odgłosu dzwonów. Słuchaj  wszak to huk a r ­
mat .  Nie,  lo odgłos dzwonów , k tó re  zdjęto na poko­
nanie Rossyan.  Ale cóż się stało 7, naszym Księdzem.  
Został  żołnierzem.  Prośmy wiec Boga za niego, ws#ik 
011 długo za nas p r o s i ł ;  wszak to on pobłogosławił  
twoje małżeństwo.  Przypominam sobie , jakieś by ła  
wtenczas piękną-, jak , cię sama st roi łam.  W tenczas 
dzwony wesoły dźwięk wydawaVy; wtenczas na klęcz­
kach przysięgałaś  wierność twemu mężowi.  Do t rzy­
małam słowa,  rzecze córka,  zapłonąwszy się z r ado­
ści. [Staruszka ścisnęła córkę za r ękę  , a w tern lica 
jej  bardzo się zmieni ły.  Ale cóż to znaczy, nie widzę 
pierścienia ślubnego na twein r ęku .  O dda łam go, r ze ­
cze spuściwszy oczy. Tyleż,  to Bóg przeznaczył  c i er ­
p ień dla mej [starości.  Córko 7. kądże to uchybienie 
twym małżeńsk im obowiązkom. Cóżeś zrobiła z tym 
zakładem wiecznego związku między tobą a twoim mę­
żem? Komużeś go oddała? Ojczyźnie,  odpowie , śla- 
chetne podniósłszy oczy. Mężowie nasi zostali żo łnie­
rzami,  księża żo ł n ie rzami ,  a z dzwonów odlano a r ­
maty.  Nasze pe r ły ,  kolczyki,  brylan ty  zamieni ły się 
na oręż.  My żony więcej ofiarować nie mogłyśmy,  
a jednak Polsce schodzi na orężu.  Sześć tysięcy ta­
kich jak ja z robi łyśmy taką ofiarę dla ojczyzny 
7, jednego dobra,  jakie nam pozostało,  ze wszy­
stkiego co tylko żona może mieć najdroższego , ze 
ślubnych pierścieni ,  na zakupienie prochu.  W tern 
ma tka  z zgrzybiałych swych palcy zdjęła  ten zwią­
zek złoty,  z którym nie myśl i ła się rozłączyć aż p rzy  
g ro b ie ,  a ucałowawszy go k i lkokrotnie , o ta rł a  swe 
oczy i r zek ła  : Córko ! weź ten pierścień , sprzedaj  
go razem ztwoiin,  idź i ogłoś nasze zwycięztwo, a l ­
bowiem kraj  w którym żony sprzedają swe p ie rście­
nie na zakupienie prochu musi być wolnym kr a je m.  
Niech zginą Iłossyarjie! Teraz  otworz wszystkie 0- 
kna;  umrę tu przy boku tych dział .odzinie 3ciej po południu wraz ze Sztabem swoim
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